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Atutem jest kolektyw
–WsobotnimmeczuwRadomiu
strzeliłPanpięknąbramkęzrzu-
tuwolnego.
–Rzeczywiście,golmógłsię

podobać, przymierzyłem bo-
wiem z ponad 30 metrów i pił-
ka, mijając mur zawodników
zRadomia,poszybowaławdal-
szy róg i wpadła praktycznie
wsamo,,okienko”.Pozatymsi-
ła uderzenia była tak duża, że
bramkarzpraktycznieniemiał
żadnych szans na obronę. Wi-
działempiłkę, jak lecidobram-
ki i jużwcześniejbyłempewny,
żewpadnie do siatki.
–Czynatreningachćwiczy
Pantakieuderzeniazrzutów
wolnych?
– Zawsze lubiłem wykony-

waćstałefragmentygry,aszcze-
gólnie rzuty wolne i rzuty roż-
ne,dlategomamjużdobrzeopa-
nowanewykonywanietychele-
mentów. Podczas treningów
także poświęcam trochę czasu
naoddawaniestrzałówzrzutów
wolnych, cały czas staram się
bowiemdoskonalićswojeumie-
jętnościw tymzakresie.
–WmeczuzRadomiakiemry-
waledwarazyobejmowalipro-
wadzenie,mimotodoprowa-
dzaliściedowyrównania.
– Mecz w ogóle był bardzo

trudny,radomianiegralibardzo
twardo. Jednak mimo że dwu-
krotnie wychodzili na prowa-
dzenie,niepotrafilinaszłamać.
Nawet druga bramka, którą
straciliśmy„doszatni”,niepod-
cięła nam skrzydeł, a jedynie

zmobilizowała do jeszcze lep-
szej postawy.Wkońcówceme-
czuosiągnęliśmywyraźnąprze-
wagę imogliśmynawetpokusić
sięozwycięstwo.
– Czyli pomeczupozostałwięc
pewienniedosyt?
–Tonie jestmoże niedosyt,

gdyżwywieźliśmycennyremis
z gorącego terenu i z wyniku
jesteśmy w pełni zadowoleni.
Tuż przed końcem meczu
AdrianŚlęzakmiał jednakstu-
procentowąokazjędozdobycia

gola.Niestety, jej niewykorzy-
stał i stąd moje stwierdzenie,
żemogliśmywygrać.
–Jaktosiędzieje,żezespół
Unii,grającywII lidzepraktycz-
nienazasadachamatorskich,
jużtrzecitydzień jestliderem
grupywschodniej?
– Mamy zgrany zespół, któ-

regotrzonodtrzechlatpraktycz-
niesięniezmienia.To jestduży
atut naszej drużyny. Poza tym
wszyscy zawodnicy przyjaźnią
się ze sobą i kolegami jesteśmy

nietylkonaboisku,aletakżepo-
za nim. To bardzo pomaga
wkonsolidacji drużyny.
–Nacozatemstać jestwasz
zespół wtymsezonie?
– Nie stawiamy przed sobą

żadnychszczytnychcelów.Gra-
jąc na luzie, bez żadnych obcią-
żeń, każdymecz jest dla nas ja-
kimśwyzwaniem. Miło byłoby
też,gdybyktośzainteresowałsię
naszymiwynikamiidoceniłtrud,
jakiwkładamywkolejnemecze.

Jan Pawłowski strzelił
gola i nabrał pewności

Ten mecz był piątym oficjal-
nym występem napastnika
wdrużynie. Tym razem20-la-
tek po raz pierwszy zagrał
w pełnym wymiarze czaso-
wym i zdobyłpierwszego swe-
go gola dla klubu z Niecieczy.
–Nieukrywam, żeprzycho-

dząc do zespołu Termaliki
Bruk-Betu z Jagiellonii Biały-
stok, w której w poprzednim
sezonie wystąpiłem w 17 me-
czach ekstraklasy, liczyłem
na stałe miejsce w podstawo-
wym składzie. Rzeczywistość
okazała się jednaknieco inna,
w zespole panuje bowiem spo-
ra rywalizacja – podkreślił
Pawłowski.
Młody piłkarz twierdzi, że

meczwKatowicachmoże być
dlaniegoprzełomowym.–Cie-
szę się, że strzeliłempierwszą
bramkę w tym sezonie, gdyż
napewnododami ona jeszcze
większej pewności siebie.
W pierwszej połowie także
strzeliłem gola, sędzia uznał
jednak, że byłemna spalonym
i trafienia nie zaliczył. Pome-
czuoglądałemdokładnie tę sy-
tuację na wideo i uważam, że
wcale nie byłem na spalonym
i zdobyłem gola jak najbar-

dziej prawidłowo – przyznał
Pawłowski.
Napastnikniecieczanwpo-

jedynku z GKS Katowice był
bardzoaktywny imiał jeszcze
jednądoskonałąokazjędozdo-
bycia gola. –Widziałemwtedy
piłkęwsiatce, jednakwostat-
niej chwili obrońca drużyny
katowickiej wybił futbolówkę
z linii bramkowej – relacjono-
wał napastnik „Słoników”.
NiecieczaniewKatowicach

stracili jednego gola, jednak
przy obronie tego strzału
bramkarzTermaliki Bruk-Be-
tu Sebastian Nowak nie miał
zbyt wiele do powiedzenia.
– Uderzenie zawodnika

zKatowic było takprecyzyjne,
że piłka odbiła się jeszcze
od słupkawokolicach „okien-
ka” i wpadła do siatki. Jeden
zkolegówrozgrzewających się
za bramką pocieszałmnie, że-
bymsięnie przejmował stratą
bramki, gdyż niemiałem żad-
nych szans na obronę. Gorzej,
bo w końcowce meczu kato-
wiczanie przesunęliwysokich
obrońcównanasze pole karne
i wrzucali piłkę na „aferę”,
pod naszą bramką było więc
bardzonerwowo.Na szczęście
utrzymaliśmy prowadzenie
i zasłużenie wygraliśmy ten
mecz – podkreślił Sebastian
Nowak.
Jutro (godz. 16) „Słoniki”

zmierzą się na własnym boi-
sku ze StomilemOlsztyn i pił-
karzewierzą,żewreszcie zdo-
będą pierwsze punkty w tym
sezonie nawłasnym boisku.

I LIGAPIŁKARSKA. Zespół
TermalikiBruk-BetuNieciecza
kontynuuje znakomitą serię
wmeczachwyjazdowych,
wktórychzdobył jużwtymse-
zonieaż 12punktów.Wostat-
nimzwycięstwie zGKSKatowi-
ce sporyudziałmiałJanPa-
włowski, który zdobył jednego
zgoli dla „Słoników”.
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Pomocnik„Jaskółek”ŁukaszKazik (z lewej) odpoczątkusezonu jest jednymzwyróżniającychsięgraczy
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8 bramekPodhalan

MMKSPodhaleNowyTarg–Naprzód
Janów8:1(4:0,2:0,2:1)
1:0R.Mielniczek7,2:0M.Michalski7,
3:0D.Kapica10,4:0F.Wielkiewicz10,
5:0Neupauer35,6:0M.Michalski38,
7:0Neupauer52,8:0M.Michalski57,
8:1Elżbieciak58.
Podhale: Rajski (30Niesłuchowski) –Łabuz,
Mrugała, Biela, Neupauer, Zarotyński
– K. Kapica, Landowski,M.Michalski,
Bryniczka, F.Wielkiewicz – Tomasik, Osko,
Bomba,Wcisło, Stypuła – Szal,Wojdyła,
R.Mielniczek, D. Kapica, Olchawski.

–Tobyłapróbageneralna.Wię-
cej spotkańsparingowych–po-
za wewnętrzną grą kontrolną
– już nie zagramy. Była to dla
mnieostatniaokazja,abyprzyj-
rzećsięgrzedrużynyiwyłapać
ostatniemankamenty–podkre-
śla trener Podhala Marek
Ziętara. – Dominowaliśmy
w tym spotkaniu. Zwłaszcza
w pierwszej tercji prezentowa-
liśmysiębardzokorzystnie.Cie-

szy wysoka wygrana nad ligo-
wymrywalem,boonanapewno
podbudujemorale drużyny.
Nowotarski szkoleniowiec

wniedzielnymspotkaniuprzy-
glądał się sprawdzanemumło-
demu, 18-letniemu słowackie-
mu obrońcy Iwanowi Osko
zLiptowskiegoMikulasza.
–Ciekawapostać.Rozważa-

my jego pozyskanie. Nie byłby
poważnym wzmocnieniem ze-
społu,alezważywszynaproble-
my z obrońcami, przydałby się
drużynie.Onsammasięzasta-
nowić i dać nam odpowiedź
wciągu najbliższych kilku dni
–dodaje Ziętara.
Wkrótce ma się wyjaśnić

sprawa Piotra Kmiecika, któ-
rego transfer do Cracovii sta-
nął pod znakiem zapytania.
Jest duże prawdopodobień-
stwo, że zawodnik dołączy
do składu Podhala. W kręgu
zainteresowań nowotarżan
pozostaje Słowak Adreas
Strauch, który przebywa
na testach w drugoligowym
klubie ze Szwecji.

HOKEJ.Przygotowującysię
doIligi,którastartuje29wrześ-
nia,hokeiściMMKSPodhaleNo-
wyTargrozegraliostatnisparing.

MACIEJ ZUBEK

PrzełomSzreniawy?

Sukces podopiecznychMarci-
na Manelskiego rodził się
wniemałych bólach.Nie dość,
że przegrywali, to jeszcze nie
wykorzystali dwóch karnych.
Mimo towygrali. –Bardzo się
z tego cieszymy. Długo czeka-
liśmy na taki mecz. Mamy
trzy punkty. Liczę, że to spot-
kanie okaże się dla nas prze-
łomowe –mówi trener druży-
ny z NowegoWiśnicza.
Szreniawa zwyciężyła

wmeczu, w którymw jej grze
wszystko dobrze zadziałało.
–Każda formacja robiłanabo-
isku to, co doniej należy.Byli-
śmy bardzo skoncentrowani
– twierdzi SławomirJagła, naj-
bardziej doświadczonypiłkarz
z NowegoWiśnicza.
On z Juventą zagrał na in-

nej pozycji. Zamiast na stope-
rze wystąpił jako ofensywny

środkowy pomocnik. Zastąpił
Jarosława Krzaka, który pau-
zował za kartki.
–W środkudrugiej liniiwy-

stępowałemjużwOkocimskim
Brzesko. Tam jednak zawsze
miałem zadania defensywne.
Teraz bardziej skupiłem się
na ofensywie. Tomi odpowia-
dało. Szkoda tylko rzutu kar-
nego, którego nie wykorzysta-
łem – powiedział zawodnik.
Dobre recenzje poniedziel-

nymspotkaniu zebrał również
18-letni bramkarzOskarCho-
ma. Zastąpił Józefa Czaplę.
– Miał kilka dobrych inter-
wencji. Potwierdził, żemapo-
tencjał i może rywalizować
omiejscew składzie z naszym
podstawowym golkiperem
– ocenia Manelski.
W Nowym Wiśniczu wie-

rzą, że drużyna zacznie teraz
zdobywać kolejne punkty.
– Nasza praca przynosi efek-
ty. Wciąż mamy wiele rzeczy
do poprawienia. Zaczynamy
gromadzić punkty i to mnie
cieszy – dodajeManelski.

III LIGAPIŁKARSKA.

Dosiódmej kolejki czekali
napierwszezwycięstwopiłka-
rzeSzreniawyNowyWiśnicz.
Wniedzielępokonali Juventę
Starachowice3:1.

(ANMI)

Ważny zyskMuszyny

– To dla nas szalenie ważny
zysk – cieszy się Stanisław
Sułkowski, prezes klubu z uz-
drowiska. – Wszyscy chłopcy
solidnie zapracowali na ten
sukces.Dlamnie cichymboha-
terem spotkania był Krystian
Szambelan, poktóregoakcjach
padłyobagole. Tenmłodzieżo-
wiec, zuwaginakontuzję, stra-
cił poprzedni sezon. Teraz do-
wodzi swych prawdziwych
możliwości.
Prezes podkreśla, że każ-

de „oczko” wywalczone
w rundzie jesiennejma dla je-
go zespołu ogromne znacze-
nie. Na wiosnę Poprad więk-
szość spotkań stoczy bowiem
na wyjazdach.

– Chcemy być przed zimą
na tyle punktowo bogaci, żeby
możnabyłowspokojuprzygo-
towywać siędorewanżów– tłu-
maczySułkowski. – WSando-
mierzu uczyniliśmy krok we
właściwymkierunku.Dostrze-
gamwpostawie drużyny jesz-
cze sporoniedoskonałości, ale
wierzę, że trenerTomaszSzcze-
pański zadbao ichwyrugowa-
nie.Widać, że jegopracaprzy-
nosi coraz lepsze efekty.
Działacz zMuszynywska-

zuje na świetną atmosferę pa-
nującąwekipie, na udane po-
łączenie entuzjazmumłodzie-
ży zwyrachowaniembardziej
doświadczonych graczy. Ubo-
lewa jednak nad szwankują-
cą skutecznością.
– To nasza największa bo-

lączka – przyznaje prezes.
– Przypomina o sobie w każ-
dymwłaściwiemeczu.Do II li-
gi na siłę pchać się nie będzie-
my. Jeśli jednakwytworzy się
sprzyjająca koniunktura, to
bylibyśmy frajerami, gdyby-
śmy z tego nie skorzystali.

III LIGAPIŁKARSKA.Pierw-
szezwycięstwonaterenierywa-
lazanotowaliwsobotęzawodni-
cyPopraduMachnik.Wygrana
2:0wSandomierzuzWisłąspra-
wiła,żemuszynianieplasująsię
na3.miejscuwtabeli,z identycz-
ną liczbąpunktów,cowyprze-
dzająceichŁysicaBodzentyn
iBeskidAndrychów.
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